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Tomaszów Rawski.
Przeszłość i teraźniejszość.

Tomaszów, zwany, dla odróżnie­
nia od miasta tejże nazwy w lubel- 
skiem, Rawskim, w urzędowych ak­
tach Piotrkowskim, a w starych księ­
gach Mazowieckim, jest dziś jednem 
z poważniejszych ognisk przemysłu 
Królestwa. Ludność jego wynosi 
41.000, a obroty jego przemysłu i 
handlu sięgają 39 milionów rubli.

To ognisko produkcyjnej pracy 
stworzonem zostało przez inicyaty- 
wę rozumną polskiego magnata, je­
dnego z wyższych dostojników Księ­
stwa Warszawskiego i Królestwa 
Polskiego, hr. Antoniego Ostrow­
skiego. Zrazu stanął tu, śród borów 
odwiecznych, pomiędzy zbiegiem 
trzech rzek: Pilicy, Czarnej i Wol- 
bórki, w okolicy pięknej i malowni­
czej, pałac letni dawnego komendan­
ta gwardyi narodowej. Dano mu na­
zwę „Tomaszowa“ dla uczczenia pa­
mięci ojca ówczesnego właściciela, 
Tomasza Ostrowskiego, kasztelana 
czerskiego, prezesa senatu Księstwa. 
Gustowny pałac letni nakryto da­
chem w roku 1812.

Tomaszów istnieje więc lat sto. 
W pomyślnej epoce „Królestwa 

Odnowionego“, pod tchnieniem roz­
ważnej polityki Lubeckiego, magna­
ci polscy, czując, jak wielce za­
winili w politycznym upadku ojczy­
zny, weszli na drogę p.racy organicz­
nej i uczynili wielkie wysiłki w celu 
uprzemysłowienia kraju. Hrabia 0- 
strowski należał do najenergiczniej - 
szych inicvatorów na tern polu. Zna­
lazłszy rude w swych dobrach, spro­
wadził do Tomaszowa gwarków z 
Miedzianej Górv, osadził ich w dom- 
kach, nad Wolbórka pobudowa­
nych, — tu, gdzie dziś jest centrum 
życia miasta, — wzniósł wielkie pie-

Stary pałacyk hr. Ostrowskich, z r. 1812.

ce do wytapiania żelaza, postawił 
odlewnię i walcownię.

Nie dało to jednak spodziewa­
nych zysków. Ruda była uboższą 
w żelazo, aniżeli w sąsiedniej ziemi 
opoczyńskiej, pokłady cieńsze. Wte­
dy Ostrowski powziął płodną ideę 
zaszczepienia tu i rozwinięcia prze­
mysłu sukiennego; sprowadził maj­
strów z Niemiec, pobudował przę­
dzalnię i farbiarnię, stworzył prze-

Antoni hr. Ostrowski założyciel Tomaszowa, 
Z obrazu fot ł. Sztyblewski.

mysł tomaszowski. To się powiodło 
znakomicie. Wybór miejsca na fa­
bryczne ognisko był szczęśliwy. 
Wolbórka dostarczała siły obroto­
wej maszynom, lasy nieprzebranego 
materyału budulcowego i opalowego. 
Ognisko przemysłowe otrzymuje w 
roku 1824 prawa „osady fabrycznej 
i handlowej“, powśtają tu wkrótce 
dwie większe przędzalnie Barchwi- 
tza i Huettmana, na sposób holender­
ski postępowo urządzone, a rok 1830 
przynosi szczęśliwie rozwijającej się 
miejscowości godność i przywileje 
miasta.

Ale przychodzi rok 1831, rok 
klęski, po którym idzie długi szereg 
lat niweczenia tego, co w odnowio 
nem Królestwie zdołano uczynić. 
Właściciel Tomaszowa traci nietylko 

wszelki wpływ na rozwój miasta, ale 
¡najmniejszą z niem styczność; chro­
ni się na emigracyi i traci cały mają­
tek, skonfiskowany i oddany w dra­
pieżną administracyę. Umiera roku 
1845 pod Tour we Francyi.

Istnieje, jak słyszeliśmy, projekt 
uczczenia pamięci twórcy Tomaszo­
wa pomnikiem ze składek publicz­
nych. Myśl to słuszna i godna. Swój 
byt i dobrobyt miasto zawdzięcza 
dobrej woli i rozumnej energii tego 
męża. Nosi nazwę, jaką on jemu na­
dal. Jest jednem z najstarszych o- 
gnisk przemysłowych w kraju, dzię­
ki jego rzutkości. Założyciel Toma­
szowa posiada wiele tytułów do pa­
mięci i wdzięczności mieszkańców.

Rodowy majątek hrabiów O- 
strowskich, Ujazd, którego Toma­
szów był tylko przyległością, powró­
cił do rodu w ten sposób, że synowi 
Antoniego, Stanisławowi, pozwolono, 
po długich staraniach, wziąć w dzier­
żawę zasekwestrowane dobra, a na­
stępnie je wykupić. Dawny jednak 
związek pałacu z fabrykami już nie 
został nawiązany. Od roku 1831 To­
maszów rozwija się powolnie, jako 
opanowany przez cudzoziemskie ży­
wioły. Dawni majstrowie stają się 
właścicielami fabryk. Niemiecki ję­
zyk i obyczaj utrzymuje się, jako nie­
przerwana tradycya. Towarzystwa 
niemieckie zyskują wolności, jakich 
nie mogą posiąść związki polskie.

Dziś pracowite to miasto liczy 
11.000 katolików, 10.000 ewangelików 
i 11.500 żydów. Są to dane urzędo­
we. Na przedmieściach Tomaszowa, 
a właściwie na przedłużeniu ulic mia 
sta, mieszka jeszcze przeszło 8.000 
ludności robotniczej, i tu przeważają 
katolicy. W każdym razie, ludność 
jest tu mieszana, różnorodna, źle z 
sobą spojona, nie mająca ani wspól­
nych umiłowań, ani wspólnych po­
czuć, ani wspólnych celów. W tern 
ognisku, powstałem z obywatelskiej 
myśli polskiego magnata, różne ży-

Stary kościół katolicki w Tomaszowie.
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Straż ogniowa ochotnicza^w Tomaszowie.

wloly pomieszane są mechanicznie 
tylko, niby trzy płyny o różnej cięż­
kości gatunkowej w nieprzezroczy- 
stem naczyniu. Społecznemu życiu 
brak też tu i jedności i harmonii, cze­
go dowodem jest choćby ten fakt, że 
setna rocznica założenia Tomaszo­
wa mija obojętnie i apatycznie.

Tomaszów, pomimo tylu sprzy­
jających warunków, nie zdołał je­
dnak w rozwoju swoim dorównać 
Łodzi, pozbawionej wody, i dal się 
wyprzedzić Sosnowcowi, Dąbrowie, 
Częstochowie. Nie wytworzył ta­
kich książąt przemysłowych, jak 
Schajbler, Gayer, Poznański, Ditt- 
rich, Dietl. Przeprowadzenie kolei 
Wiedeńskiej zdała od siedziby 0- 
strowskich postawiło ją w stanie niż­
szości przemysłowej. Łódź zdołała 
tę niższość wyrównać przez wybu­
dowanie własnej kolei dla połączenia 
się z szerokim światem. Tomaszów 
nie miał na to dość rzutkości, śmia­
łości i pieniędzy. Prowadził swoje 
towary po szosie starożytnej na U-

t

Kościół katolicki wiTomaszowie.

jazd i Rokiciny i czekał cierpliwie 
a bezradnie własnej kolei. Doczekał 
się jej w roku 1884, ale na to tylko, 
aby nowy kielich zawodów wychy­
lić: stacyę kolei Dąbrowieckiej wy­
budowano o parę wiorst od środka 
miasta, czyniąc koniecznem dowoże­
nie towaru do wagonów przy pomo­
cy dawnych furmanek. Zyskano' na 
odległości, to prawda, ale martwe ko­
szta podwójnego ładunku zostały po 
dawnemu.

I dziś 40-tysiączne miasto fabry­
czne, produkujące za kilkadziesiąt 
milionów rubli towaru, przedstawia 
obraz, jakiego na zachodzie napró- 
źnobyśmy szukać zechcieli. Jest to 
obraz zamętu, utrudnień, niedogo­
dności, jest to organizacya, obliczo­
na na stratę czasu, sił i środków.

Posłuchajcie tylko: Pomimo ko­
lei fabrykanci znajdują jeszcze wy­
rachowanie posyłać towar furman­
kami do Rokicin, a nawet do Lodzi 
samej. I pomimo, że Tomaszów jest 
znacznem miastem, przynoszącem 
skarbowi dochody poważne z różne­
go tytułu podatków, nie ma ono w 
swych murach nawet władz powiato­
wych; te władze znajdują się w ma- 
leńkiem miasteczku, Brzezinach, do 
których tak się z Tomaszowa można 
dostać: bryczką na stacyę, koleją 
Dąbrowiecką do Koluszek, gdzie 
trzeba się przesiąść na Kolej Wie­
deńską, dojechać do Rogowa, tu wy­
siąść, nająć bryczkę i pojechać nią 
wiorst siedem do Brzezin.

Spróbujcie opowiedzieć takie 
rzeczy francuzowi albo niemcowi! 
Nie uwierzy.

An.

Nad Pilicą.
Ze wspomnień technika.

...Miałem budować most kolejowy na 
Pilicy. Pożegnawszy więc pewnej je­
sieni melancholijnie wesołą Warszawę, 
pojechałem do Tomaszowa, od Rokicin, 
(gdzie podobno Kazimierz Wielki pobu­
dował dwór dla jednej ze swych kocha­
nie), wieziony w meblu starożytnym, 
przypominającym arkę Noego, po szo­
sie, w której ciężkie wozy z towarem 
tomaszowskim czyniły ustawicznie dziu­
ry. Mebel ten nazywał się omnibusem. 
.Tego właściciel nosił piękne miano: Bel­
fer. a choć predestynowany w ten spo­
sób do zajęć oświatowych, zajmował się 
komunikacyjnemi.

Miasto mogło być piękne, a' przede- 
wszystkiem zdrowe. Było brzydkie, 
brudne i pełne zarazy. Na wzgórzu po­
łożone. oblane trzema rzekami, z któ­
rych jedna, Wolbórka, dziebła górną 
część od dolnej, otoczone wi“ńcem 
starego boru, nadawało się do wszelkich 
ozdób i inweśtycyi. Żanrowadzeme ka- 
nalizacyi byłoby tu drobnostką. Miesz­
kańcy mówili mi: ..Zapewne.— kiedyś, 
teraz ani o tern myśleć nie można“. Na

Szpital św. Stanisława0w Tomaszowie.

16



Ulubione miejsce podmiejskich wycieczek tomaszowian 
Wilanowem.

pod Fragment przy
Fot. Majeherśkiego.

„Modrych źródełkach” tomaszowskich, 
pasek —to rzeka „Czarna”.

Biały

głównej drodze miejskiej panowała ma- 
larya, która, zwłaszcza na wiosnę i w je­
sieni, dostarcza doktorom Rodemu 1 
Witkowskiemu stałej klienteli.

Tomaszów w owym czasie, przed 
laty trzydziestu, był kosmopolitycznem 
miastem. Polacy, niemcy i żydzi ży '*  
tu obok siebie, bynajmniej nie z sobą 
W moich oczach skład ten skompliko­
wał się jeszcze szczególniej. Do robót 
ziemnych na kolei sprowadzono biało- 
rusinów, obrabianie kamieni powierzo­
no rosyanom nadwolżańskim, do budo­
wy filarów mostowych wynajęto Wło­
chów. Mieszkały te żywioły w bara­
kach prowizorycznych, ściągając na dni 
wypłat do Tomaszowa i napełniając 
miasto różnojęzycznym gwarem, czy­
niącym z niektórych zaułków miejskich 
najżywsze i najbarwniejsze punkty ze­
tknięcia wschodu z zachodem.

W tym to okresie szynkarze miej­
scowi nagle wstąpili w dziedzinę dobro­
bytu, o jakim tylko w snach marzyli. 
Kamieniarze z pod Urbino próbowali w 
ich zakładach rozkoszy, jaką daje nad­
miar „oczyszczonej“, zaś tępe mińszczu- 
ki, czując grosz świeży w kieszeni a no­
wą fantazyę w głowie, zażerali się ma­
karonem i upijali Chianti, które tego 
czasu dostać było można we wszystkich 
obskurnych knajpach tomaszowskich. 
Słyszałeś tu dźwięczne „per bacco“ sy­
nów Italii, „psia krew“ naszych furma­
nów, „donnerwetter“ szwabskich webe­
rów i popularną odzywkę nadwolżań- 
skich kamieniarzy...

W sobotnią noc budził mieszkańca 
nieraz donośny i czysty tenor, rzucający 
w mroczne ulice Tomaszowa słodkie 
dźwięki pieśni „Santa Lucia“, ledwie 
jednak obudzony poczynał oddawać się 
złudzeniom neapolitańskim, na ulicy ję­
drny baryton począł je rozwiewać wy- 
krzykami: „Ej! ty, ty, ty, komarinskij 
mużik!“

Najinteligentniejszy z karczmarzy 
tomaszowskich wydał jedynaczkę swą 
w dwa lata później za urzędnika nowo- 
otwartej kolei, wypłacając mu trzydzie­
ści tysięcy rubli wiana.

Krótkie zimowe dni przepędzałem 
nad Pilicą. Wbijano tu pale w ziemię, 
czynność jednostajna i nużąca. Aby nie 
umrzeć z nudów, zabierałem na robotę 
książkę jaką do czytania. Tu pozna­
łem się z Zagłobą, Wołodyjowskim, 
Skrzetuskim, Podbipiętą, którzy ledwie 
się wtedy wychylili z nicoścj na świat 
polskiego życia. Tu poznawałem prze­
szłość naszą, niedawną i smutną, z 
„Polski w walce“ Gillera. Pewnego 
razu z książką tą wędrowałem po kład­
kach z jednego brzegu Pilicy na drugi,

Jeden z pięciu gmachów w alejach ulicy 
Brzostowskiej.

gdy krok fałszywy zaprowadził mnie na­
gle — w sam środek rzeki. Płytka była, 
ale dyablo zimna. Na ratunek pośpie­
szył mi szybko idący po tejże kładce 
żandarm kolejowy, a widząc, że mi trud­
no się wydostać na kładkę, trzymając 
książkę w ręku, zawołał, w najszlachet­
niejszej zresztą intencyi: „Daj pan tę 
książkę!“ Przytomność nie opuściła 
mnie w środku Pilicy. Schowałem na­
przód „tę książkę“ do kieszeni palta, a 
następnie wyciągnąłem dłoń do humani­
tarnego stróża porządku, ratującego mnie 
bardzo szczerze z zimowej kąpieli.

Wieczorami kwitło w Tomaszowie 
życie towarzyskie. Inteligencya miej­
ska zbierała się w domach familijnych 
i rżnęła w preferansa do północy. Ko- 
lacye podawano wykwintne, jak to by­
wa w prawdziwie polskich domach, a że 
przedsiębiorcy i technicy mieli dość 
świeżych pieniędzy, szampan nieraz pły­
nął strugą. Miejscowy Stępkowski zro­
biłby niezawodnie majątek w tym cza­
sie, gdyby nie przyszła mu niewczesna 
idea przenieść się na tamten świat w 
momencie największych obrotów. Nie 
zapominano w chwilach tych zebrań 
towarzyskich i o sprawach ojczystych

Szkoła handlowa w Tomaszowie.

i podczas rozdawania kart wymyślano 
gorzko na niemców, którzy w Tomaszo­
wie rządzili się, jak u siebie.

Przyszła wiosna, a z nią spacery za 
miasto. Tomaszów ma okolicę, jakiej 
Warszawie tak brakuje: czarowne źró­
dła i skomplikowane groty, ozłocone 
poezyą odwiecznych legend, lasy stare, 
pełne zwierza, tajemnicze „wały szwedz­
kie“, malownicze pobrzeża rzek. Szerszą 
piersią tu odetchnęło się po zimie toma­
szowskiej, wypełnionej kartami, ucztami, 
plotkami i bezpłodnemi narzekaniami na 
zaborczość niemców. Zaszedłem kiedyś, 
pamiętam nad Modre Źródło z Pietrem 
Zuccolim, przewodnikiem mularzy wło­
skich z pod Urbino, aż nad Pilicą szuka­
jących chleba. Inteligentny rzemieślnik 
opowiadał mi o swojej Italii śpiewnym 
głosem i wypytywał z kolei o dawne 
losy mojego kraju. Spędziliśmy tu godzin­
kę, którą do dziś dnia mile wspominam. 
Mówił on do mnie zwykłym swym, ła­
manym językiem, w którym jednak dnia 
tego nie czułem żadnych błędów...

Albertus.

Drobne wiadomości.
Kolej do Kosowa» Znany zakład 

leczniczy d-ra Tarnawskiego w Kosowie, 
coraz częściej odwiedzany i przez miesz­
kańców Królestwa Polskiego, miał dotąd 
utrudnioną nieco komunikacyę. Brak ten 
usunąć ma projektowana kolej z Kołomyi 
do Kosowa i Kuf, której budowę wzięto 
w ostatnim czasie pod rozwagę. Nowa 
kolej wychodziłaby z Kołomyi i w Ku- 
tach łączyła się z siecią kolei bukowiń­
skich przy pomocy projektowanej rów­
nież linii Wyźnica-Kuty. Projekt natrafia 
dotąd jeszcze na pewne trudności, ponie­
waż kolej nie miałaby żadnego znaczenia 
strategicznego.

Rusini i zdrojowiska galicyj­
skie. Jak donosi „Słowo Polskie“, zna­
na miejscowość kąpielowa w Galicyi, Że­
giestów, ma przejść w niedługim czasie 
w ręce rusińskie. Mianowicie, z inicyaty- 
wy grecko-katolickiego proboszcza w Że­
giestowie, ks. Romana Prystopskiego, ma 
się utworzyć towarzystwo akcyjne z kapi­
tałem 660,000 koron. Akcya prowadzona 
jest za zgodą dotychczasowych właści­
cieli, ks. Żygulińskiego i p. Więcko­
wskiego.

Kolej elektryczna w Tatrach. 
Książę Krystyan Hohenlohe, właściciel 
ogromnych obszarów w północnych Wę­
grzech, który w swoim czasie prowadził 
tak zaciętą walkę o odebranie polakom 
pasu ziemi nad Morskiem Okiem, buduje 
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własnym kosztem pięciokilometrową linię 
kolejki elektrycznej, która łączyć będzie 
jezioro Szczyrbskie z jeziorem Popradz- 
kiem. Przedłużeniem linii ma być w przy­
szłości kolejka linowa na Rysy.

Sporty zimowe. Celem ułatwie­
nia ruchu sportowego podczas zimy, wy- 
daje galicyjski Krajowy Związek tury­
styczny w ciągu całego zimowego sezonu, 
od 1 listopada do 30 kwietnia 1913 r. 
członkom swoim legitymacye, uprawniają­
ce do nabywania zniżonych biletów jazdy 
z Krakowa do Chabówki, Makowa, Nowe­
go Sącza i Zakopanego, z pięciodniową 
ważnością. Ułatwienie to zachęca wielu 
narciarzy do częstszych wycieczek w gó­
ry, pokryte już dobrze śniegiem. W Ga- 
Iicyi Wschodniej ożywił się również sport 
narciarski, a chociaż odwilż uszkodziła 
gdzieniegdzie tereny, góry ponad 1000 mtr. 
i strony północne nadają się i nadal do­
skonale do wypraw narciarskich.

Nlistrzowstwa łyżwiarskie. 
Międzynarod. Związek Łyżwiarski ogłasza 

miejscowości, w których rozegrają się mi­
strzowstwa na r. 1913, a mianowicie: mi- 
strzowstwó pań i parami w jeździe sztucz­
nej w Sztokholmie przy okazyi igrzysk 
północnych, mistrzowstwo Europy w jeź­
dzie sztucznej w Chrystyanii; mistrzowstwo 
światowe w jeździe sztucznej w Wiedniu; 
mistrzowstwo Europy w jeździe szybkiej 
w Petersburgu; mistrzowstwo światowe 
w jeździe szybkiej w Helsingforsie.

Komunikacya morska i woj­
na. Wskutek zaprowadzenia przez Gre- 
cyę blokady wybrzeży albańskich, zarzą­
dziła dyrekcya Austryackiego Lloydu, by 
parowce Towarzystwa zaniechały lądowa­
nia w portach Santi Quaranta, Borga, 
Sajada i Prevesa. Podobnie ze względu 
na ruchy wojenne okręty Austryackiego 
Lloydu będą omijać porty Burgas i Warna.

Omnibusy automobilowe 
w Wiedniu. Jedno z wielkich Towa­
rzystw komunikacyjnych angielsko-amery- 
kańskich zaproponowało wiedeńskiej Ra­

dzie miejskiej wprowadzenie stałego ruchu 
omnibusów samochodowych na ulicach 
miasta, celem zapewnienia szybkiej i wy­
godnej komunikacyi. Jak wiadomo, w śród­
mieściu, gdzie niema wcale ruchu tram­
wajów elektrycznych, pełniły dotąd służ­
bę zwykłe, zaprzężone końmi omnibusy. 
Nowe wozy, których 300 wypuszczonoby 
na miasto, mają siłę 40 koni, mogą p0. 
mieścić 16 osób wewnątrz, a 18 na impe- 
ryalu, czyli razem 34; są oświetlone elek­
trycznie i poruszają się bardzo lekko. To- 
samo Towarzystwo utrzymuje w Londynie 
przeszło 2500 omnibusów Samochodowych.

Opłaty drogowe odsamocho. 
dów. Galicyjski wydział krajowy posta 
nowił przedłożyć Sejmowi projekt usta­
wy, zaprowadzającej pobór opłat mytni- 
czych od samochodów. Otrzymane z tego 
źródła fundusze mają być przeznaczone 
na polepszenie dróg. Projekt postanawia 
opłaty od 2) do 40 groszy.

Ogólny widok (panorama) fabryki sztucznego jedwabiu w Wilanowie.

Fabryka sztucznego jedwabiu w Wilanowie 
pod-Tomaszowem.

Akcyjne Towarzystwo sztuczne­
go jedwabiu w Wilanowie pod To­
maszowem założone zostało w stycz­
niu 1911 roku przez miejscowych 
kapitalistów: pp. Stanisława Landau, 
Feliksa i Aleksandra Landsbergów, 
d-ra Majmona i d-ra Wl. Zaksa, któ­
rzy weszli w porozumienie, ze znaną 
firmą: „Fabrique de Soie artificielle 
de Tubize“ w Belgii.

Ze strony firmy tej czynny 
współudział w wybudowaniu, urzą­
dzeniu i uruchomieniu fabryki Wila­
nowskiej brał dyrektor, p. Feliks Wi­
ślicki.

Fabryka Wilanowska wyrabia 
jedwab według systemu hr. Chardon- 
neta, który zasadza się na tem, że 
odpadki bawełniane, należycie oczy­
szczone, poddaje nitracyi, przez za­
nurzanie w mieszaninie kwasu siar­
kowego i azotowego.

Bawełnę znitrowaną, po uprze- 
dniem przemyciu i wysuszeniu w wi­
rówce, rozpuszcza się w mieszaninie 
spirytusu i eteru; otrzymany po roz­
puszczeniu gęsty i lepki płyn, po­
wszechnie znany pod nazwą „co- 
lodium“, po dokładnem odfiltrowaniu, 
przepuszcza się, pod ciśnieniem 50— 
60 atmosfer, przez rurki włoskowate 

„kapilarki“, o średnicy nie przeno­
szącej 0,06—0,07 milimetra.

Z rurek tych, umieszczonych na 
wspólnym kolektorze, wytryska do­
piero Colodium w postaci cieniutkich 
strumieni, po których zastygnięciu 
otrzymuje się włoski, o średnicy, wa­
hającej się od 0,01 — 0,02 milime­
tra. Kilkanaście takich włosków, złą­
czonych razem i nawiniętych na 
szpulkę, wytwarza dopiero nitkę, któ­
rą się skręca na maszynach specyal- 
nego systemu i mota w pasmach je­
dnakowej długości. Nitka, tym spo­
sobem otrzymana, jest właśnie ba­
wełną nitrowaną, którą się następnie

Laboratoryum chemiczne fabryki sztucznego 
jedwabiu w Wilanowie pod Tomaszowem. 

poddaje nowemu procesowi chemi­
cznej denitracyi w specyalnych pły­
nach, poczem nareszcie otrzymuje­
my produkt właściwy, t. j. nitkę, bę­
dącą niczem innem, jak czystą celu­
lozą, w postaci bardzo błyszczącej, 
a więc znakomicie naśladującej je­
dwab naturalny.

Fabryka produkuje około 30 pu­
dów dziennie tego materyału, zatru­
dniając błizko 500 robotników i ro­
botnic, wyłącznie miejscowych.

Wielką ilość spirytusu, jaka jest 
niezbędna do powyższej fabrykacyi, 
firma Wilanowska nabywa w pobliz- 
kich gorzelniach i oczyszcza go u 
siebie na miejscu, przerabiając na 
eter, niezbędny do fabrykacyi. Wszy­
stkie te materyały zakupują się w 
kraju.

Produkt znajduje zastosowanie 
i zbyt w skalurach łódzkich, fabry­
kach koronek i haftów w Kaliszu i 
Warszawie', oraz w Cesarstwie prze­
ważnie w Moskwie.

Personel techniczny z dyrekto­
rem p. M. Hertzem, byłym chemi­
kiem fabryki Tubizkiej, stanowią in­
żynierowie i chemicy miejscowi; 
niemniej i majstrowie poszczegól­
nych oddziałów rekrutują się wy­
łącznie z sił krajowych.

Ze strony władz państwowych 
urzędują stale w fabryce: inżynier- 
chemik, jak również dwóch kontrole­
rów z zarządu akcyzy.
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Przędzalnia. Tow. Akc. fabryk sukna H.Landsberg. Apretura.

Tow. Akc. fabryk suknaH. Landsberg,Tomaszów.
Do jednej z najpoważniejszych fabryk, 

wyrabiających towary wełniane męskie, 
należy Towarzystwo Akcyjne Fabryk 
Sukna w Tomaszowie gub. Piotrkowskiej.

Fabryka założoną została w r. 1857 
przez p. Hilarego Landsberga, ojca obec­
nych, współwłaścicieli, w jaknajskromniej- 
szych rozmiarach, bo składała się zale­
dwie z 10 warsztatów tkackich. Warun­
ki, przy jakich fabryka założoną zosta­
ła, były w owych czasach, tak pod wzglę­
dem ekonomiczno-handlowym, jak i ko­
munikacyjnym, niezbyt sprzyjające dal­
szemu rozwojowi fabryki. Pomimo to, 
dzięki usilnej pracy i wytrwałości zało­
życiela, fabryka rozwijała się pomyślnie.

Wobec wielkich zapotrzebowań, ja­
kie rok 1878 ze sobą przyniósł, stosunki 
handlowe znacznie się poprawiły, co da­
to możność, powiększenia fabryki do 30 
warsztatów, jak również zakupienia kil­
ku asortymentów przędzalni, które umie­
szczono w budynku wynajętym.

Nowa era dla fabryki przypada na 
rok 1882, w którym zbudowany został 
pierwszy gmach własny z silnikiem paro­
wym o sile 75 koni; do gmachu tego prze­
niesione zostały wszystkie maszyny wła­
sne, przyczem warsztaty ręczne zamie­
nione zostały mechanicznemi, a ilość pra­
cujących wzrosła do 60.

W roku 1883 wybudowana została 
własna pralnia i farbiarnia wełny, nieco 
później założona została odpowiednia wy- 
kończalnia, folusz, farbiarnia, dopełniając 
całości, niezbędnej do fabrykacyi towa­
rów.

Po śmierci założyciela, w roku 1898, 
kierunek fabryki objęli pp. Aleksander i 
Feliks Landsbergowie i, w dalszym ciągu 
powiększając, doprowadzili fabrykę do je­
dnej z największych w kraju.

W roku 1908 firma H. Landsberg 
przekształcona została na TOWARZY­
STWO AKCYJNE FABRYK SUKNA H. 
LANDSBERG z kapitałem zakłado­
wym 1,200,000 rb.

Obecnie fabryka składa się z trzech 
wielkich korpusów, zabudowanych na ob- 
szernem terytoryum, w których znajduje 
się 200 warsztatów mechanicznych, pral­
nia wełny, przędzalnia, farbiarnia i wy- 

Sala główna przędzalni Tow. Akc. fabryk sukna H. Landsberg.

kończalnia, poruszane przez dwa silniki 
parowe o sile 700 koni.

Wszystkie te oddziały zatrudniają o- 
koło 800 robotnic i robotników; fabryka 
zaopatrzona jest we wszelkie urządzenia 
techniczne, jak to: windy, kolejkę wązko- 
torową, oraz wszelkie przyrządy nowo­
czesnej techniki.

Wyroby fabryki należą do jed­
nych z najlepszych nietylko w Kró­
lestwie lecz i Cesarstwie; do naj­
ważniejszych wyrobów zaliczyć mo­
żna: towary deseniowe męskie z 
wełny zgrzebnej i czesankowej, sukna, 
korty, syberyny, towary dla oficerów naj­
różnorodniejszych gatunków i odcieni, to­
wary na palta, sportowe oraz lekkie 
damskie sukna, uchodzące za najwytwor­
niejsze w swym rodzaju, o czem chyba 
najlepiej zaświadczyć mogą eleganckie 
Warszawianki.

Roczna produkcya wyrobów docho­
dzi do 18,000 sztuk, przedstawiających 
wartość 2,500,000 rb.

Główny skład i sprzedaż wyrobów 
powyższych znajduje się w Tomaszowie, 
własne zaś oddziały w Warszawie, Pe­
tersburgu i Moskwie, skąd wyroby fabry­
ki rozchodzą się do najodleglejszych miej­
scowości Cesarstwa.

Dla produkowania tej stosunkowo 
wielkiej ilości towarów fabryka zakupuje 
wielkie zapasy wełny, dochodzące do 
25,000 pudów rocznie. Największa ilość 
zakupów przypada na wełnę krajową w 
wyborowych jej gatunkach, oprócz któ­
rej fabryka posiłkuje się wełnami zagra­
nicznemu jak australijską, węgierską i tp...

Część tkalni z właścicielem i pracownikami przy przy pracy. Oddział mech, nawijania nici.

M. Śpiewak, T omaszów.
Do jednego z młodszych przedsię­

biorstw, gdyż założonego dopiero w 
styczniu r. b„ zaliczyć wypada fabrykę 

p. Michała Śpiewaka, urządzoną w bu­
dynkach p. A. Starka.

Fabryka wyrabia nowości kamgarno- 
we w deseniach na męskie i damskie ko- 
styumy w najróżnorodniejszych kolorach, 
dając pracę 50 robotnikom; prowadzona 
jest bardzo wzorowo pod technicznym 

kierunkiem samego właściciela, który, 
ukończywszy specyalne studya za grani­
cą, przybył do rodzinnego miasta, by pra­
cować nietylko dla dobra swego, lecz i 
ogółu, dowodem czego posłużyć może ta 
okoliczność, że na wieść o mającej się 
wydać monografii Tomaszowa p. Śpiewak, 
aczkolwiek dopiero co zapoczątkował 
swe dzieło pracy, sam prosił o odwiedze­
nie jego fabryki, by choć w skromnych 
rozmiarach mógł być w niej umieszczo­
nym, gdy natomiast b. wiele innych mi­
lionowych przedsiębiorstw od przyjęcia 
tego udziału jawnie się uchyliło.

Powyższa fabryka przyjmuje zamó­
wienia od najmniejszych firm, dając mo­
żność tym ostatnim przystępnego zakupu 
produkowanego materyału po cenach 
najprzystępniejszych, oraz zupełną gwa- 
rancyę wyrobów, które już dziś znalazły 
odbiorców nietylko w Królestwie, lecz 
i w Cesarstwie.

Wszelkich informacyi firma udziela 
osobiście w Tomaszowie, lub też listo­
wnie.
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Ogólny widok fabryk firmy Maurycy Piesch.

Maurycy Piesch w Tomaszowie.

Małą jeszcze mieściną był To­
maszów Rawski, kiedy przed 40 
przeszło laty przybył do niego mło­
dy, rzutki i energiczny Maurycy 
Piesch, zająwszy najpierw miejsce 
głównego buchaltera w fabryce Adol­
fa Elbla. Piesch pochodził ze Ślą­
ska austryackiego, z Bielic (Białej), 
a więc z okolicy z dawien dawna fa­
brycznej i przemysłowej. Jako wy­
jątkowo zdolny urzędnik, zyskał zu­
pełne zaufanie swego szefa, którego 
został najpierw powiernikiem i przy­
jacielem, a niebawem i zięciem. Pro­
wadząc najpierw fabrykę na spółkę, 
a następnie pod własną firmą, umiał 
ją rozwinąć znakomicie i w 34-letnim 
okresie, aż do swej śmierci (1908), 
pozyskać jak najlepsze imię w całym 
świecie przemysłowym.

Do rozwoju fabryki przyczyniły 
się również szczęśliwe okoliczności, 
jak wzrost miasta i ogólny rozwój 
przemysłu w Tomaszowie, Lodzi i 
wogóle w kraju i Cesarstwie. Wszy­
stko to pozwalało na powiększanie 
z roku na rok całego przedsiębior­

stwa, powstałego dzięki pracy i za­
biegom Maurycego Piescha, który 
umierając, przekazał cały majątek 
i fabrykę swej drugiej małżonce i po­
zostałym dzieciom oraz sukcesorom.

Od chwili śmierci założyciela, to 
jest od r. 1908, ster fabryki spoczy­
wa w rękach jej współwłaścicieli: p. 
Alfonsa Sęyerina, zięcia ś. p. Mau­
rycego Piescha, a już od roku 1901

Ś.p. Maurycy Piesch, 
założyciel firmy. współwłaściciel firmy.

głównego dyrektora fabryki, oraz 
p. Rudolfa Piescha, zarządzającego 
zarazem pewną częścią techniczną, 
którzy apreturę i farbiarnię pod fir­
mą „Maurycy Piesch“ doprowadzili 

obecnie do takiego stanu, że jest naj­
większą wykończalnią nietylko w 
Królestwie, lecz i Cesarstwie, osią­
gając 1.250.000 rubli rocznego obro­
tu, dzięki temu, że w ostatnich la­
tach—od roku 1908—obrót ten zwię­
kszył się o 400--500 tysięcy rubli ro­
cznie.

Wartość wychodzących obecnie 
z fabryki towarów przedstawia około 
20 milionów rub. rocznie, przeto pra­
ca przy wykończeniu towarów, aże­
by odbiorcy byli w zupełności zado­
woleni i firma cieszyła się ogólną 
opinią, wymaga nadzwyczajnego do­
zoru, ponieważ małe uchybienia mo­
gą być przyczyną wielkich strat, ja- 
kieby wyniknąćmogły dla firmy i za­
chwiać jej utrwaloną opinią.

Obliczając wykończony towar 
na arszyny, ażeby dać możność zo- 
ryentowania się w jego ilości, ogól­
na cyfra sięga od 6—7 milionów, co 
stanowi bardzo poważną sumę, da­
jącą wyobrażenie i o samej fabryka- 
cyi.

Wszelkie towary pochodzą z 
największych i pierwszorzędnych fa­
bryk łódzkich, w cenie od 1 do 5 rb. 
za arszyn.

Specyalnością firmy jest wy­
kończanie i farbowanie towarów weł­
nianych z przędzy tak zw. strycho­
wej i kamgarnowej, na kostiumy 
damskie i męskie, wyrabianych w 
Tomaszowie i Lodzi, gdzie wielki 
brak dobrej wody, przez którą mo- 
żnaby osiągnąć miękki i połyskujący 
towar, zmusza fabrykantów tamtej­
szych do przesyłania swych wyro­
bów do Tomaszowa.

W fabrykach znajdują się 4 ma­
szyny o sile 800 koni, 6 kotłów pa­
rowych o 600 metrach kwadrato­
wych powierzchni, oraz setki maszyn 
przeróżnego typu, co stanowi ogól­
ną wartość przeszło 800 tysięcy rub.; 
prócz 35 majstrów ma zatrudnienie 
około 500 robotników, nie licząc per­
sonelu biurowego, składającego się

Prasownia. Oddział farbiarni i sztucznego jedwabiu.

20



•| DODATEK ILUSTROWANY. ~~j~

Sala kartowni.Po strzegalnia -apretury kamgarnowej.

Główna maszyna parowa. Stajnia i wozownia.

z dyrektorów, buchalterów, kasye- 
rów i t. p.

Fabryka zużywa rocznie około 
1000 wagonów węda, licząc w to opał 
dla biura i urzędników.

Terytoryum zabudowań obej­
muje około 200 tysięcy łokci kwadra­
towych, na którem znajduje się oko­
ło 25 budynków, przedstawiających 
ogólną wartość przeszło 600 tysięcy 
rubli.

Towary wykończone, dzięki nie­
szczególnej komunikacyi, ponieważ 
stacya Tomaszowska dr. żel. Iwan- 
grodzkiej znajduje się w odległości 
3 wiorst od miasta, wysyłane bywają 
tak z Lodzi do Tomaszowa, jako też 
i odwrotnie, to jest po wykończeniu, 
końmi wlasnemi, których fabryka 
posiada 18 par, mieszczących się w 

specyalnie zbudowanej, obszernej i 
racyonalnie urządzonej stajni, znaj­
dującej się również na terytoryum 
fabryki.

Do ogólnych już istniejących 
oddziałów przed rokiem przybył no­
wy oddział: sztucznego farbowania 
jedwabili, jakrównież sprzedaż przę­
dzy w różnych gatunkach do wyszy­
wania; surowego jedwabiu dostarcza 
Tomaszowska fabryka sztucznego 
jedwabiu w Wilanowie.

Zarządzającym i współwłaści­
cielem tego oddziału jest p.ErichDie- 
richs z Barmen.

Z pośród urzędników zasługują na 
szczególne wyróżnienie pp.: Hand, 
Zeman i Mueller, ponieważ z praw- 
dziwnem poświęceniem i przywiąza­

niem pracują dla dobra firmy, która, 
pamiętając o ich zasługach, stara się 
w miarę możności otaczać ich nale­
żytą opieką.

Wszyscy pracownicy otrzymują 
wygodne i hygienicznie urządzone 
mieszkania przy fabryce, a przytem 
opal, światło, nie mówiąc już o odpo­
wiednich gratyfikacyach.

Na zakończenie niniejszej mono­
grafii, dającej możność przekonania 
się o calem milionowem przedsię­
biorstwie, nadmienić jeszcze wypa­
da, że p. Severin, jako syn Frydery­
ka, właściciela fabryki w Białymsto­
ku, w zawodzie, któremu się całkowi­
cie poświęcił, kształcił się za granicą, 
a następnie, po odbytych studyach 
w fabrykach za granicą i w Króle­
stwie, osiadłszy na stale w Toma­
szowie, przyczynił się bardzo do 
obecnego rozwoju fabryki i dziś 
też, jako główny dyrektor i współ­
właściciel, daje zupełną gwarancyę. 
że powierzona mu przez właścicieli 
fabryka rozwijać się może pomyślnie 
i rokować w przyszłości rozwój co­
raz doskonalszy, a co za tern idzie, 
nowe wyróżnienia i nagrody do zdo­
bytych już na wystawach wszech­
światowych nagród pierwszorzę­
dnych.

Aar.

Pałac, zamieszkały przez właścicieli. Strona wewnętrzna od ogrodu pałacyku właścicieli. Dom mieszkalny urzędników.
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A. Müller, fabryka dywanów w Tomaszowie.
Między innemi produkcyami, ja-' 

kie wydaje Tomaszów, zasługuje na 
uwagę „Rolandowska“ fabryka dy­
wanów i chodników p. Aleksandra 
Mullera, Dowstanie której datuje się 
od roku 1855.

Przenosząc fabrykę, znajdującą 
się dawniej w mieście na obszar zie­
mi pod miastem, zakupiony od hr. 
Ostrowskiego, p. Muller, chcąc za­
chować pamięć założyciela fabryki, 
nadal miejscowości tej nazwę „Ro­
landów“. Założyciel, Edward Ro­
land, jak wielu innych, z konieczno­
ści zmuszony był ograniczać się do 
skromnych rozmiarów, ponieważ 
trudności komunikacyjne., nietylko 
już w okolicach Tomaszowa, lecz ca­
łego Królestwa, tamowały wszelki 
rozwój przemysłu i handlu, a ponie­Dr. ST. BENEDYKT KWIATKOWSKI

b. I asystent Klin. Lek. Uniw. Jag., Ord. w chorobach: serca, przemiany materyi i trawienia. Od 1 maja do 1-go 
-----naźdz’*ernika  w MARIENBA OZIE Haus „Hamburg“, od 1 października do 1 n aja w ME RANIE Haus „Yenosta“ rzzzr

„JCygiena twarzy i Rąk” S | MI ” (płyn i
WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWY J J 11111 V1- 1

Udelikatnia skórę, leczy radykalnie i usuwa piegi, wągry, liszaje, krostyj 
oraz połysk twarzy. Nadaje twarzy piękność i urok młodości. Cena flako­
nu rub. 1.70. Dostać można w większych składach apt. i perfumeryach. 
Przedstawiciel JÓZef GPOSSmaH, ““u

LUBELSKIDRASTIN

DRflSTIN-LUBELSKI

.X W* — osiągnąć można
stosując czekoladki przeczyszczające

| „DRASTIN-LUBELSKI” |
V Wyrabiane z najlepszej czekolady szwajcarskiej w po- @ 
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Żądać w aptekach i składach aptecznych.
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CLICK-CLICK.
Do nabycia we wszystkich ■ 

większych magazynach. |

| DREZMO ,a,.,x

kąd i zbyt wyrabianych towarów. 
Była to w one czasy pierwsza i je­
dyna, nietylko w Królestwie, lecz i 
Cesarstwie, fabryka, której wyroby 
z biegiem czasu poczęły być znane 
i cenione powszechnie. Po śmierci 
założyciela, w roku 1886, fabrykę ob­
jęli synowie, fachowo uzdolnieni w 
tej gałęzi przemysłu; warunki je­
dnak, niezbyt sprzyjające, nie pozwo­
liły na powiększenie przedsiębior­
stwa. Dopiero gdy w roku 1890 za­
rząd fabryki, wespół z p. Samuelem 
Rolandem, objął obecny jej właści­
ciel, p. Aleksander Muller, wprowa­
dzono niezbędne ulepszenia, i fabryka 
rozwinęła się niebawem pomyślnie i 
szerzej w swej produkcyi. Dzięki 
zabiegom i niezmordowanej pracy p. 
Aleksandra Mullera, fabryka dziś po­

siada kilkanaście budynków fabrycz 
nych, rozmieszczonych na obszer- 
nem terytoryum, jak: przędzalnie, 
tkalnie, farbiarnię i wykończalnię, ze 
wszelkiemi urządzeniami nowoczes­
nemu Pracuje w niej 300 przeszło 
robotników, oraz szereg wykwalifi­
kowanych specyalistów, pracujących 
wspólnemi siłami, aby fabrykę coraz 
bardziej doskonalić.

Fabryka wyrabia dywany w naj­
różnorodniejszych gatunkach: weł­
niane, jutowe i kokosowe pod nazwą: 
„Aksmynster“, perskie, polskie, na­
dając wyrobom tym charakter swoj­
ski, wiele innych, w najpiękniejszych 
deseniach i odmianach; dalej: koko­
sowe „Samoa“, służące sp.ecyałnie 
do przedpokoi, chodniki w różnych 
odmianach i gatunkach z materya- 
łów tychże, co i dywany—dalej: wy­
cieraczki z przędzy i włókna orzecha 
kokosowego, sprowadzanego z Indyi, 
jako jedynego, nadającego się do po­
wyższych wyrobów. Porty ery juto­
we, kołdry wełniane, pledy i t. p.

Wszelkie wzory i desenie wyko­
nywane są przez specyalnych art. 
malarzy, przyczem fabryka dążv n:e- 
tvlko do tego, by wyroby zadawal- 
nialy dobry smak i poczucie estety­
czne. lecz zarazem, aby były trwale 
a w cenie .iaknaiprzystępnie'sze. 
Dzięki temu, fabryka kilkakrotnie 
wyróżniona bywała medalami i lista­
mi pochwalnemi na różnych wysta­
wach.

Od roku 1911 fabryka przeszła 
na zupełną własność p. Aleksandra 
Mullera.

Fabryka posiada własne składy: 
w Warszawie. Charkowie. Rostowie 
na/D„ oraz agentów we wszystkich 
większych miastach Królestwa i Ce­
sarstwa.

V. Cybulski i S-ka
Trębacka 9. 

dawniej 
ul, Nowo Senatorska Hs 7 

Ti 1. 60 29.
Wyroby Siodlarsko- 
Rymarskie i Spor­

towe.

Meble i lustra do pokojów 
stołowych, sypialnych, gabinetów, sa­
lonów, gotówką i kredytem, tamo 
Złotnicki, Marszałkowska 96

Hotel I-go rzędu. — Położenie niezrównane.
Ceny um.arkowane. — Najnowszy komfort. — 
Uczęszczany przez Polaków.

A. BECKER, właściciel.
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